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Z a stosow a n ie T e o r y i w ym iarów .

T e o ,  •yia wymiarów nie iest bez użytku w  Mate
matyce: zastosowanie iey szczególnićyzdaie sig 

znaydować miesce w rozw iian iu  zrównań z da 
nych w arunków  i w summowaniu szeregów. 

Za zasady zaś takowego stosowania, służg nastg- 
puigce twierdzenia:

i° )  Ze w juńkcyi z ilukplwiek wyrazów zło- 
żoney, wszystkie wyrazy są iednakowe- 

go wyrniaru: w yrazy te bowiem  połączo

ne będą znakami -f- lub — , zaś nie mo
żemy dodawać ani odcięgać od siebie ty l
ko w ielkości maigce spólng z sobg. mia- 
rg porównywania.

2 0) zew  zrównaniu kaziłem wyrazy obu u go  

członków są iednego wymiaru :

3°) ze przeto szereg każdy aęuZiS ZZICSZ? ie‘  
go samego Wymiaru co funkcyia z które y 

rozwinięcia *powstał. D w a te ostatnie 
twierdzenia s§ tylko wnioskiem  pierwsze* 

go

ił*) Ze wykładnik potęgi iest zawsze liczbą 

ogólną: to wypada z'sam ego określenia 
wykładnika:

O d d z: M a t : Fiz : T o m  II. £



5 °) Z e różnica i różniczka wielkości iest za
wsze tego samego wymiaru co wielkość sa
ma: odmiany bowiem  wielkości jakie w  ma

tematyce w yiszey  uw ażam y tylko od
m ianami wartości.

6°) że każdy Logarytm  iest wielkością ogól
ną: w  zrównaniu bowiem  przestępnem

ax =  y ,  w ykładnik x  jest logarytmem y , 
zaś pow iedzieliśm y (  4° ) źe w ykład n ik  
potęgi iest zawsze liczb§ ogólng..

M ożna to jeszcze okazać przez rachu

nek dyferencyialny: mamy albowiem log. x
do9 , , .

=  — , zaś różnica wielkości (5) iest 

tego samego w ym iaru co wielkość sama,
dx 1 /

przeto w ym ia r—— równy iest«/) — 77/)=: o 

7° ) że liniie Trygonometryczne są także wielko

ściami ogdlnemi: linie bo wiem  geometryczne 
co do w ielkościsw nióy*? ogólne lub miano
wane, podług tego jak odniesione są do 

jedności pewney ogólney lub mianowaney: 
rachunek zaś linii trygonometrycznych sto
sować zw ykliśm y do promienia wyrażo- 
nego przez iedność ogólny, przeto i. li
niie te same w  rachunku swoim  bgd§ 
wielkościam i ogolnemi.—
Po tych ogólnych twierdzeniach, przeydź- 

m y do zastosowań szczególnych i uważ-



m y naprzód Teoryią w ym iarów  w zw iązku 

iaki mieć może z Teoryią  suinmowania 
szeregów. —

Funkcya daiąca się rozw inąć na szereg 
nieskończony nie może bydź tylko albo 
ułom ków ą, albo pierw iaftkow ą, albo lo
garytmiczną' albo trygonom etryczną; do 
tych czterech rodzaiów lub do ich ró

żnych połączeń, odnoszą się wszyftkie 
futikćyie których rozw mięciami m ogąbydź 
szeregi nieskończone. —

Powiedzieliśm y (50) że szereg ieft za

wsze tego samego wym iaru co funkcyia 

ż którey rozwinięcia powitał: przeydźm y 
wdęc przez różne rodzaie funkcyy mogą 
fcych rodzić szeregi nieskończone i zasta
nów m y się iaki wym iar słu żyć powinien 
odpowiednym  kaźdey z tych funkcyy 
szeregom. —  a naprzód:

Funkcyia ułomkowa wtenczas tylko da- 
ie się rozw inąć na szereg nieskończony 

kiedy w  niey wymiar licznika iest mniey- 
szy od wym iaru m ianownika, to ie lł kie
d y wym iar funkćyi samey iest odiemny: 
że zaś w  tenczas i w ym iar szeregu bę
dzie odiemny, przeto funkcyia  ułomkowa 

rozwinięta na szereg nieskończony da za
wsze szereg wymiaru odiemńego. 5*



W  wyciąganiu pierwiaftków w ym iar fun- 

kcyi pod znakiem pierwiaftkowym  będącey 
dzieli się przez w ym iar potęgi: w  tym zaś ra

zie w ym iar funkcyi albo będzie w iększy, 
albo rów ny albo m nieyszy od w ym iaru  po
tęgi, a w  miarę tego będzie w ym iar funkcyi 

pierw iaftkow ey albo w iększy , albo równy, 

ąlbo mnieyszy od iedności; w żadnym zaś ra
zie nie będzie ani rów n y zero ani odiemny, 
chybaby albo w ym iar funkcyi pod znakiem 
pierwiaftkowym , albo w ym iar samego znaku 
pierw iaftkowego b ył odiem ny, lecz w tenczas 
funkcya dana należeć raczey będzie do przy
padku pierwszego, toieft będzie właściwie 
fu n k cyię  u łom kow ę.—

Funkcyia przeto właściwie pierwiastkowa 
musi bydź zawsze w ym iaru wdększego od 
zero a zatem zaw sze dodatnegoy skęd też taż 
funkcyia pierwiastkowa rozwinięta na szereg 
nieskończony da zawsze szereg wymiaru dodat- 
nego. —-

Nakoniec pokazaliśmy' ( twierd: 6. i 7. )  
że funkcyie logarytmiczne i trygonometryczne 

SĘi zawsze wym iaru zero, przeto też ieszcze 
i  szeregi z rozwinięcia funhcyy logarytmi

cznych i trygonometrycznych powftaiące, będą 
zawsze loymiaru zero. —



Stąd oczywiście wypada: 
i*) że szereg wym iaru dodatnego nie może 

bydź tylko rozwinięciem  funkcyi pier- 
wiastkow ey —

2°) ie  szereg w ym iaru odiemnego uiemoźe 
bydź tylko rozwinięciem  funkcyi ułom * 
kowey —

3°) ie  szereg w ym iaru zero niem oie bydź 
tylko rozwinięciem  funkcyi logarytmi- 

czney lub trygonometryczney.

Tym  tedy sposobem, przez samo ocenie
nie wym iaru szeregu danego, potrafimy osą
dzić iakiego rodzaiu fu n k cyi iest on rozw i
nięciem: a przez odniesienie potem szeregu 
danego do w zoru ogólnego szeregów z rozwi

nięcia takowego rodzaiufunkcyy powstaiącycb, 
potrafimy oznaczyć samą funkcyią rodzącą.—  

Lecz iak ocenić w każdym  razie ów w y 

miar danego szeregu ? a naprzód iak poznać 
w  każdym i*azie czyli w yrazy onego maią 
pewny w łaściw y sobie w ym iar? lub żadnego 
niem aią?

W  tym celu wypada nam odnieść się do 

tego cośmy na początku w  twier. 3° pow ie

dzieli, że w  szeregu nieskończonym równie 
iak w  każdey funkcyi skończoney wszystkie 
ogólnie w yrazy są iednakowego wym iaru. —



N a tey zasadzie, nazwawszy ogólnie w ym ia

ry  wszystkich w szczególności wielkości w 

skład w yi’azów szeregu wchodzących, podo
bnie nazwawszy ogólnie wym iar panuigcy sze

regu, będziem mieli tyle szczególnych zró- 
wnań wymiarowych, ile będzie w yrazów  sze
regu, a z uwagi tych zrównań i onych wza

jemnego przerabiania przyidziem y w  każdym 

razie do oznaczenia, czyli w yrazy danego sze

regu sg wym iaru zero, lub maig pewny w y

miar i iaki?
Okażm y to na przykładach:

1° weźm y szereg:
i x  ac2 oc3

a?T~ ~ ^ 4  +  i t d l

nazw iym y w ym iar a przez m , wymiar x  przez 

n, a wym iar panuigcy szeregu to iest wym iar 

stateczny każdego z jego w yrazów  przez p ,  

będziem mieli:
o —  m —  p. 
n —  2 m —  p- 

2/z—  3 m —  p. 
i t. d.

skgd p —  ■— ■ m \ n —  m\ a wartość ta n wpro

wadzona we wszysLkie zrównania przyw odzi 

ie wszystkie do kształtu p  =  —  /n, co zna

czy że w ym iar panuigcy szeregu iest odiemny,



a zatem  że , podług tego cośm y powiedzie
li ,  szereg dany inusi bydź rozwinięciem  fun- 
kcyi ułom kowey, jakoż istotnie powstaie z roz
winięcia funkcyi — 1----

ę
2° W eźm y znowu szereg: 

b x b2 x 2
2 a  8

a nazwawszy wym iar a przez ml, wym iar b przez 
n, w ym iar x  przez p , zaś w ym iar panuigcy 
przez q, będzie:

m —  q
n -f- p —  m —  q 

271 -j- 2p --  5771 ==. q
i t. d.,

sk§d m =  « + p , zatem m < (n  -j- p), przeto
X

n - p  —  771 =  q iest dodatnem , zatem podług 

tego cośmy w yżey powiedzieli szereg dany 
musi bydź rozwinięciem funkcyi pierwiast- 
k o w ey, jakoż istotnie powstaie z rozwinięcia 

funkcyi a a -\-b x ).

3° W eźm y daley za przykład szereg:

y  —  k Ą -A ___ hl_  +< ^ 1 —  i  t.d.
oc zx 2 gx3

nazwawszy w ym iary A, h, x  i panui§cy przez 
iii, 7i ,  p  i q będzie:

y —  a + +
b3 9C3 
16 a5 t. d.



m —  q.

n — p  —  q.
i n —  2 p — q.
3 n —  3 p  =  q.

skęd 2n :— 2p =  n —  p , n —  p —  q —  o; zatem 
w ym iar Szeregu jest zero , szereg więc dany 
m usi bydź rozwinięciem  funkcyi logarytmi- 
czney lub trygonom etryczney: jakoż istotnie 

iest rozwinięciem  funkcyi log (x  j -j- h'), a 

pierw szy w  nim wyraz k =  log x.
4 °) Nakoniec w eźm y ieszcze pod uwagę sze
reg:

y - h —
2-3- 2.3.4.S

gdzie nazw aw szy wym iar h przez m,  a wym iar 
panuięcy przez p .  będzie: 

m =  p.

3m =  p.
5711 =  p- 

i t. d.
Oczywista zaś iest że zrównania te nie bę

dę m ogły wszystkie razem mieć miesca tylko 
wtenczas kiedy będzie m —  o; iest przeto 
m =  o skęd i p  =  o, co znaczy że szereg 
dany musi bydź rów nie iak poprzedzaięcy 

rozwinięciem  funkcyi logarytmiczney lub try
gonometryczney; lakoż istotnie szereg pow yż

szy iest rozwinięciem  wsi.ki

t



T u  iest miesce oznaczyć różnicę między 
6ob§ szeregów nietnai§cych żadnego wym ia

ru przez, względ na funkcyie którychtesg, ro z
winięciem ; to iest, gdy iakeśm y okazali szereg 
wym iaru zero inoźe bydź równie rozwinięciem 

funkcyi logarytm iczney lub trygonometry- 
czney, wypada wskazać cechy po których 

w  każdym razie rozeznaćby można, czy szereg 
dany wym iaru zero iest rozwinięciem  fun* 
kcyi pierwszego czy drugiego rodzaiu?

W tym zaś względzie uważam y naprzód, 
że ponieważ wym iar ogólny każdego w yrazu 
szeregu iest funkcyi§ w ym iarów  wielkości 

szczególnych wskład tego w yrazu wchodzących, 

w ym iar przeto ogólny w yrazu może stać się ró 
w n y m zero, albo przez zniesienie się iednych 

przez drugie wym iarów szczególnych, albo 
przez niedostatek takowych wymiarów: ostatni 

przypadek ma m iesce, kiedy wyraz pod u- 
wagę w zięty  iest składem samycli w ielko
ści ogólnych, pierw szy kiedy iest składem i 
ogólnych i mianowanych; co zaś m ów im y o 

w yrazach, rozumie się równie i o całkowi
tych szeregach. Uważai§c jakim sposobem 
w  dwóch ostatnich wziętych za przykład sze

regach* przyszliśm y do odkrycia w  nich w y 
m iaru rownego zero* przypom inam y sobie iż 
w  pierwszym otrzym aliśm y wym iar szeregtl



rów ny zero z samego rozwiązania zrównań 
w ym iarow ych , w  drugim z uwagi oczyw istey 
niedorzeczności takowych zrównań w  kaźdein 
innem przypuszczeniu, co nas p rzyw io
dło do uznania wszystkich w i e l k o ś c i  
w  skład owych zrównań wchodzących za 
równe zero. Dwa te więc przypadki od

powiadają oczywiście dwom dopiero przez 
nas odróżnionym  przypadkom w których sze
reg w ym iaru zero znaydować się m oże; skąd 
wypadałoby: że szereg z rozwinięcia funkcyi 
logarytm iczney powstaięcy, lubo iest w ym ia
ru zero, zamyka iednak w  składzie swoim  
w ielkości mianowane, kiedy przeciwnie sze
reg będący rozwinięciem  funkcyi trygonome- 
tryczney niemoże zam ykać tylko same w iel
kości ogólne. I w  samey rzeczy, ieżeli tylko 
zastanowimy się nad naturą wielkości wcho
dzących w skład takowych szeregów, dostrze
gamy iawnie iż w w yrażenie logarytmu w iel
kości przez szereg nieskończony, wchodzi 
zawsze taż wielkość sama, którą w  każdym  
razie za mianowaną uw ażać możemy, kiedy 
w  wyrażenie linii trygonom etryczney przez 

szereg nieskończony, nie mogą w chodzić ty l
ko prom ień, łu k i i inne liniie trygonom etry

czne, które wszystkie rów nie jalc tę lin iią  sa

mą uważać zw ykliśm y za ogólne. M amy



w ięc prawidło na odróżnianie szeregów w y
miaru zero przez wzgląd na funkcyie których 
te są rozwinięciem ; to iest: że kiedy szereg da
ny wymiaru zero , zamyka iednak wielkości 
mianowane (co  poznaiemy kiedy w ym iar iego 
zero wypada z samego rozwiązania zrównań 
w ym iarow ych) lutenczas szereg ten iest roz
winięciem funkcyi logarytmiczney; przeciwnie 
kiedy szereg dany wymiaru zero ma w składzie 
swoim same tylko wielkości ogólne: (co pozna
jem y, kiedy w ym iar zero wypada z samey nie
dorzeczności zrównań w ym iarow ych) szereg 
ten iest rozwinięciem funkcyi trygonometrycznej.

Doszedłszy przez takowe sposoby, do jakie
go rodzaiu szeregów nieskończonych należy sze
reg dany którego funkcyiąi'odzącą odkryć chce
m y, idzie o wynalezienie tey funkcyi samey.

. Na ten koniec dość jest porównać szereg dany, 

z wzorem ogólnym  szeregów takowego rodza
iu , z którego po równaną a łatw o nam iu i  bę
dzie oznaczyć w yrazy szczególne funkcyi szuka- 

ney. Postępowanie w tym  w zględzie, lubo od 

teoryi wym iarów bynaym niey iuż nie zależy, 

nie od rzeczy jednak będzie (dla samego w y

świecenia przydatności powyższego zastosowa
nia) okazać ie tu choć na jednym przykładzie.

W eźm y zrównanie stopnia drugiego x* -j- 
b x  -\-a — o, gdzie x  iest wym iaru pierwszego’



b takie w ym iaru pierwszego, a «w ym iaru dru
giego; uczyńm y:
x  =  A  B a  C a 2 -J- _D« 3  -f- -j- it.d .

»oznaczyw szy za pomocą teoryi powrotu szere
gów , spółczynniki nieoznaczone A , B , C, D , E , 
i t.d. będziem mieli:

a a2 s«3  5^4
*  =  “  ~b ~  ~bi ~  ~bT Tn 1

to iest x  wyrażone przez szereg nieskończo

ny, które'go gdybyśm y znaleźli funkcyią ro
dzącą, mielibyśm y wartość x  w yraźon ąw fu n - 
kcyi skończoney, a tern samem rozwiązanie 
zrównania.

Poniew aż x  iest wym iaru pierwszego, 
iest w ięc i szereg go w yraźaiący równie w y 

miaru pierwszego dodatnego, a zatem, pod ług 
tego cośmy w y ie y  pow iedzieli, szereg ten nie 
m oże bydź tylko rozwinięciem  funkcyi pier- 
wiastkowey. W zór zaś ogólny na rozw in ię
cie funkcyi pierwiastkowey jest:

V f p  +  qz -f- rz2 -f- sz3 4- tz* +  it.d .) =  p „

ż m p r — (m —  i )  q2 
1------------------ —m-l+

m p 2 WZ2 V - n-
|—

6. m3 P
5m -r



do którego przychodzim y przez proste roz- 

w inienie funkcyi ogólney pierwiastkowey 
za pomocy teoryi pytań nieoznaczonych: poró- 
w naym y więc nasz szereg otrzymany z tym 
wzorem  ogólnym; wprzód jednak m ożemy 
go ieszcze zamienić na szczególnieyszy przez 

następuięc§ uwagę.

Poniew aż szereg otrzymany iest w ym ia

ru  pierwszego, uwaźaięc w ięc że i w  tym 
wzorze ogólnym szereg iest w ym iaru p ierw 
szego, będzie p  w ym iaru m, a zatem wyraziwszy 
ie przez P  m, gdzie P  b ęd zie  w ym iaru pierw 
szego, w zór ogólny przerobi się na naftępuiący:

J' ( p  qZ rz2. _|_ szs tzĄ _j_ jt.d .)

=  P
+

q% 2m P mr— (rn-1) q * % a ,
+  *it.d.

jn P m-i 2 m* P am-I 

a zastanawiai§c się nad tym now ym  w zorem , 

dostrzegamy ie  w  nim różnica w ykładników  
w  mianownikach każdych dwóch przyległych 
w yra zó w  równa się zawsze w ykładnikow i 
znaku pierwiastkowego funkcyi rozw in iętey, 

tak|( 2m —  i )  —  (rn —  i)  =  rn, (3m—  1) —  (j2.m 
—  1 ) —  m, i  t. d. —  T ym  tedy sposobem , 
k ied y szereg dany z rozwinięcia fu n kcyi pier

w iastkow ey powstai§cy iest w ym iaru pier

w szego, potrafimy, przerobiw szy go tak iżby



w  mianownikach iego w yrazów  znaydowa- 
ła się iedna tylko w ielkość wymiaru pierwsze
go, oznaczyć zawsze w ykładnika znaku pier
wiastkowego funkcyi na takowy szereg rozwó- 
niętey, ten bowiem wskazany wtenczas zosta
nie przez różnicę, wykładników w mianownikach 
dwóch jakichkolwiek przyległych sobie wyra
zów. Odnosząc to do naszego szeregu, po
nieważ w  nim bez żadnćgo nawet przerobie 
nia w yraz każdy w  mianowniku zamyka samo 
tylko b, które jak powiedzieliśm y iest w y 
m iaru pierwszego, przeto różnica w nim 

w ykładników  w  mianownikach dwóch ja

kichkolw iek w yrazów  przyległych , powinna 
wskazać natychmiast w ykładnika znaku pier

w iastkow ego, różnica 2aś ta iest stateczna i  
rów na się 2, co znaczy że funkcyia z rozw i
nięcia którey otrzym any przez nas szereg po

w stał, znayduie się pod znakiem pierwiast
kow ym  potęgi drugiey. W prow adzane ten 

now y szczególny warunek w  nasz w zór ogól
ny, to iest czyniąć w  nim rn —  2 , przerabia
m y go na nierównie szczególnieyszy i  otrzy

mujemy dwra szeregi:

f  ( -dl dóa -{- Ca2 -f- D  a$ -f" i t. d ) =

=  1 , 4 4 C  ~  &  a * +



1 8 / 1 )  —  Ą- A B  C  -f~ -fi3 - f  i t d  i

F { A  Ą- Ba -f  Caa - f  JD«3 -f- i t .d . ) — ^  
a a 2 2«3  5 « 4  i t d

gdzie A ,  B , C , -D , i  t.d . oznaczają spółczyn- 
n ik i ogólne które przez b wyrazić potrzeba.

P orów nyw an e zaś społczynniki Wyrazów o- 
bu szeregów towarzyszące tym samym potę

gom a, mamy:
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i t .  d.
W szystkie  te iednak zrównania nie posłu

ż y ły b y  do oznaczenia spółczynnikow ogólnych 
A , B, C, I ) ,  i t. d. ponieważ m ielibyśm y zawsze 

jedn§ ilością nieznany w ięcey niż zrównań, 

gdyby Wyrazy fnnkcyi pierwiastkowey ciągnęły 
się bez końca; lecz ponieważ funkcyia ta iest 
skończony idzie w ięc tylko oto czyliby niemo
żna z uwagi samego powyższego \Arzoru ogól

nego wyci^gn§ć pewnego prawidła oznacza-



nia w  każdym  przypadku na ilu  wyrazach 

skład funkcyi się kończy, a zatem jakie dal- 
sze społczynniki za rów ne iuż zero uważać 
m am y praw o; przez takowe bowiem  ozna
czenie zm nieyszyłaby się liczba ilości nie
znanych , a liczba zrównań pozostawszy taż 

sama posłużyłaby do naznaczenia wartości 
8półczynników pozostałych.

Przypatrując się zaś z tego w zględu na
szemu w zorow i ogólnemu ( A ), dostrzegamy, 
iż  gdybyśm y w  funkcyi pod znakiem pierwiast
k o w y m , w szystkie w yrazy oprócz dwóch 
pierwszych'uc-zynili równe zero, każdy spół- 
czynnik rozwiniętego szeregu b yłb y  tylko 

iednowyrazowy; gdybyśm y zaś w funkcyi pod 
znakiem pierwiastkowym  zachowali tylko trzy 
pierwsze w yrazy, liczba naywiększa wyrazów' 
z iakich społczynniki szeregu składać b y  się 
m ogły, byłaby dwra, podobnie b yłab y  trzy, 
gdybyśm y w  funkcyi pierwiastkowey zosta* 

w ili tylko cztery pierwsze w yrazy, i t. d. —  
N ie wcbodzęc w  dalsze uw agi w  tym w zglę
d zie , ponieważ w  szeregu któryśm y na w ar
tość x  otrzym ali, spółczynnik każdy iest ty l
ko iednowyrazow y, manty wńęc praw o z tego 
cośmy dopiero powiedzieli wnieść odwrotnie,
że funkcyia lodzęca pod znakiem pierwiastko

w ym



w ym  potęgi tlrugiey umieszczona składać się 
nie może tylko zdwóch pierwszych w yrazów , 
a zatem że wszystkie dalsze spółczynniki C, D ,  
JE, F ,  i Jt d. za równe zero uważać mamy pra
wo. Powiadam: dalsze spółczynniki: ponie- 
niewaź niemoźemy w  żaden sposób uważać 
A  i B  za równe zero. U czyniw szy bowiem  
A  —  o , wszystkie w yrazy szeregu prócz pier
wszego stałyby się nieskończenie w ielkie; u- 
czyniwszy zaś B  =  o, wyt'az szeregu zamy- 
kaigcy a w  potędze pierw szey zniknęłby; co 
gdy ani iedno, ani drugie w  naszyrp przykła

dzie niema miesca, w  funkcyię. przeto pod zna
kiem piewiastkowym  niemogę. w chodzić ty l
ko dwa pierwsze spółczynniki A  i B ,  wszy
stkie zaś inne sę równe zero, a ten now y 
warunek wprowadzony w  nasz w zór ostatni 
przerabia go dla nas jak n aykorzystn iey, po
nieważ otrzym uiem y dwa szeregi:

. B* a$--- 1-----------1_
i

5O

r c ^  +  2 t e ) = ^  +  ^ - itd

X (A  +  B c i) = A \
a a* 2a3 .
b b3 fas

z których iuż bardzo łatwo oznaczym y A i B  
przez b, iakoź mamy:

B  _  _  i_
2 A\ b
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kładęc te wartości w  nasz§ funkcyię, otrzy- 
muieray.
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ponieważ zaś:
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2 ±  rcr  --  d)

wyrażenie wartości dc zupełnie takie, iakie nam 
daie zwyczayne rozwiązanie zrównania przez 
dopełnienie potęgi.—

L is t  P . B erze liu s  do  P . B erb h o llet o 
dw óch n ow y ch  rnetalla ch.

Spieszę się udzielić W CPanu niektóre w y 

padki badań czynionych w Szwecyi w naszey 
ulubioney nauce: s§ one bardzo ważne; za
chodzi tu odkrycie istoty metaliczney którey 

niedokwasem iest nowe alkali stałe, tudzież 

drugiey istoty metalliczney niedokwaszai§cey



się i bardziey podobney do siarki niż do in
nego iakiego ciała. —
\

Alkali nowe odkryte zostało przez P. 
Arfredson, młodego biegłego bardzo chemika, 
który od roku pracuie w  moiem laboratorium; 
znalazł on to alkali w  kamieniu iuź odkry
tym  przez P. Andrada, w  kopalni Uto, i  na
zwanym przez niego petalitem. Kamień ten 
składa się, zaniedbuięc ułom ki, z o, 80 krze
m ionki, o, 17 glinki, i 0,03 nowego Alkali. 
Dla w ydobycia z niego tego ostatniego, u ży
wa się zwyczaynego sposobu skalcynowanla 
kamienia w  proszku z węglanem baryty, i  
oddzielenia z niego ziem wszystkich. Oto s§ 
głównieysze charaktery tego Alkali: i°  w ię 
ksza część kombinacyy iego z kwasami, sę 
bardzo łatwo topiące się: siarczan iego i solan 
bardzo długo zostaię w  stanie płynnym  nim 
do czerwoności doprowadzone zostanę. W ę

glan topi się zaczynaiąc się zarzyć, a w  tym  
stanie działa na palatynę z takę prawie siłą 
iak saletran innego iakiego Alkali. Siarczan 

krystallizuie się bardzo łatw o, a kryształy 
niezamykaię w ody skombinowaney. Roztw or 
ich nieosadza się przez solan platyny ani przez 
kwas w inn y (acidi tartn ąu e) solan rozpły

wa się bardzo łarwo w  wodzie, i  przechodzi
6



może w tey własności solan wapna. Saletran kry- 
stallizuie się w  sześciany ukośne: lecz cliciwie 

w ilgoć przyciąga. W ęglan trudno  rospuszcza 
się w  wodzie; przez w yparow anie otrzym uie się 
skrystallizow any w pryzm ata, zwyczaynie ie* 
dnak  bardzo małe. Alkali to ma większy spo
sobność nasycania kwasów niż inne  Alkala 

stałe, i  przewyższa w  tem  nawet m agnezyię. 
T a  okoliczność posłuży ła  do iego odkrycia: 
bo sól z zasadę, tego alkali przez rozbiór o- 
trzym ana, przewyższała o wiele w  ciężarze, 
to  co w ażyćby była pow inna, gdyby soda lub  

potaż b y ły  iey zasadę. Bardzo naturaln ie  
b y ło  w nieść zrazu, że sól z zasadę, nie da- 
ięca osadu z kwasem  w innym , m usi zam y
kać  w  sobie sodę. To też właśnie naprzód 
uczyn ił P . A rfredson, ale pow tórzywszy 
po trzykroć rozbiór petalitu z temi sa- 

m em i zupełnie w ypadkam i, wzia.ł sobie 
za pow inność przypatrzyć się zbliska każdey 
z iego części stanow ięcycli; i w skutek to ta

kowego przypatryw ania się dostrzegł że isto
ta  alkaliczna miała oddzielne od innych al- 
kalów  własności. N adaliśm y iey nazwisko 

Lithion  k tóreby przypom inało że Alkali to 
stałe odkrytem  zostało w Królestwie kopalnem



kiedy dwa drugie były  odkryte w Królestwie
roślinnem.

Istota m etalliczna niedokwaszaięca sig 
nastgpuięcym  sposobem odkrytę  została: w  
fabryce kwasu siarczanego, gdzie pali sig siar
ka w ydobyta z pirytów  kopalni Falilun, osia
da u  spodu w ielkiey izby  ołow ianey massa 
czerwonawa składaięca się szczególniey z siar
ki. Zasięgnąwszy z P. Galin z F ah lun  w ia
domości w zględem  sposobu ukwaszania tam  
siarki k tóry  nieiest zupełnie taki iak w  Anglii 
używ any, zastanow ił nas ów osad czerw ona
wy. P rzypatrzyliśm y sig onem u, a znaydu- 
ięc iź w  czasie palenia sig w ydaw ał bardzo 
mocny zapach chrzanu, zdał sig nam  podo
bnym  do praw dy ten w niosek, że osad rzeczo
ny  był m ieszaninę siarczyku ziem ianu z siarkę, 
niem ogliśm y przyiść atoli do w ydobycia z 
niego ziem ianu. W ziąłem  m ałę onego ilość 
z sobę do Sztokolm u, gdzie bliżey go rozw a
żałem, i znalazłem  wtenczas że siarka ta za
m ykała istotg obcę, bardzo lotnę, bardzo 
łatwo to p ię c ą s ig , niedaięcę sig bynaym niey 
osadzać przez Alkala, i po k ilku  bezkorzyst- 
nych u siłow an iach , przyszedłem  na koniec 
do iey odosobnienia. —



Oto są własności, które w  niey do tego 
czasu odkryłem: kolor iey uważany w  inassie 
iest szary z bardzo m ocnym blaskiem metal- 
łicznym : odłom  szklanny iak siarki, lub iak 
falerców których ma kolor, ale więcey blasku; 

ciężkość iey gatunkowa iest około 4-> 6; 
twarda iest, lecz bardzo kruclia, prawie tak 
iak siarka. Przez utarcie daie proszek czer
w on y w  którym  tu i Owdzie przebiia glanc 

metalliczny, tak iak w proszkach innych kru
chych metallów.

W  tem peraturze w ody w rzącey odmięk- 
cza się, a w trochę wyższey topi się. Podczas 
oziębiania się zachowuie pew ną płynność, iak 
siarka lub  lak, tak że ią  m ożna gnieść w pal
cach, a w tvm  sianie daie się wyciągać na cien
kie n itk i obdarzone żywym glancem metalli- 
cznym, lecz które m iędzy św iatłem  a okiem 
postrzegacza położone, staią się zupełnie prze
zroczyste daiąc przeglądać bardzo ciem dy czer
w ony  kolor. W  trochę ieszcze wyższey te m 
peraturze ciało to zagotowuie się i dysty llu ie  
się w kroplach inetallicznyoh ciemnych.

Podczas sublimacyi, bania rerorty w ypeł
niona iest gazem żółtym , którego iednak k o 
lor m niey iest mocny iak siarki w stanie ga

zu. D ystylluiąc ią w  retorcie z szeroką szyi-



ką, sublim uie się w  kształcie kwiatów pię
knego cynobrowego koloru, które iednak 
nie są bynaym niey zniedokwaszonem i, po

nieważ z nich przez proste przetopienie o* 
trzym uie się taż sama massa metaliczna i  
szarawa. Sublimuiąc ią w powietrzu, tak ie 

dnak żeby zapalić się nie mogła, paruie w  
postaci dymu czerwonego nie maiącego żadne
go właściwego zapachu. Przeciwnie kieruiąc 
na nią płomień s'wicy, lub dmąc rurką, pro
bierczą, nadaie płom ieniowi piękny błękitno- 
lazurow y kolor, wydaiąc zapach chrzanu tak 

mocny, że T-§- grana tym sposobem ulotniona 

wystarczyłaby do zarażenia tym zapachem po

wietrza w obszerney nawet izbie. Klaproth 
powiedział że ziemian w ydaie ten sam za
pach: iednak ani ziemian oczyszczony, ani ie- 

go niedokwas, ani kom binacyie iego z metal- 
latni zapachu tego niewydaią. Zam knąwszy 

aż dopiero kawałek ziemiami w m ałey kulce 
z szkła cienkiego, i dmąc nań rurką probierczą 

aż ziemian przeszedłszy do stanu pary zro
b ił sobie otwór w szkle odmiękczonem, p rzy
szedłem do w ydobycia rzeczonego zapachu: 
w  tenczas zaś b y ł taki sam zupełnie iak ow ey 
now ey istoty. N ie będę tu decydował, czyli 

zapach takow y wspólny iest im obom, lub



czyli ziemian ma częstokroć przy sobie tę no
w i  istotę: Jednakie dla przypom in tnia stosun

ków  tey ostatniey z ziemianem, nazwałem ią 
s elenium. —

Selenium kom binuie się z metallami spra- 
w uiąc częstokroć żyw e ognienie się. Selenik 
potassu form uie bryłkę metalliczną biato-sza- 

ra w |, rospuszczaiącą się z prędkością i bez 
burzenia się w  w odzie, którey udziela k o lo 
ru p iw a tęgiego i smaku podobnego zupeł
nie do siarczyku potażu. Kwasy w ydobyw a- 
ią z niego gaz, którego zapach, kiedy się ro- 

zeydzie, podobny iest, aż do .złudzenia, za

pachowi gazu wodorodnego siarczystego, lecz 

który w  małey nawet ilości, w prowadzony 

do nosa, sprawuie w nim bolesne czucie, 
po któretn następuie mocne zapalenie i sym- 

ptomata katarowe. W odoselenik potażu roz
puszczony w wodzie, okryw a się naprzód 
czerwony cynabrową powloką, lecz która w 

miarę grubienia, staie się szarawą- Zmiesza

ny z kwasem solnym, płyn mąci się i osa
dza proszek czerwony: cq dow odzi że ma w  

rospuszczeniu część tey istoty w  zbytku, tak 

właśnie iak to ma miesce w  wodosiarczykach 

siarczystych. Selenium roztwarza się w  Alka- 

lach stałych, tak drogą wilgotną, iak przez



stopienie. Seleniki alkaliczne sę czerwono-cy- 
nabrowego koloru . Seleniki bary ty  i wapna 
są tegoż samego koloru, lecz nierozpuszczalne. 
Selenium  rospuszcza się także w oleiach tłu - 
stycli k tó rym  udziela czerwonego koloru. R oz
tw ory  te niemaię. żadnego hepatycznego za
pachu tak iak podobne roztw ory  siarki. —

Selenium  rospuszcza się w  kwasie siar- 
czanym  przez ciepło. R oztw ór ten  w yparow a
ny  w  retorcie, daie sól łatw o krystallizu ięcę się 
i sublim uigcę w  kształcie igiełek krystalli- 
cznych, częstokroć długości cala. Sublim at 
ten iest bardzo rospuszczalny tak w  wodzie 
iak w  alkoholu. Ma smak praw dziw ie kw a
śny, słonecznik mocno czerw ieni, a z alkalami 
daie sole szczególne Jest w ięc kwasem z za
sada selenium  .- seleniany alkaliczne krystalli- 
zu ię się z trudnością i przycięgaię w ilgoć z 
pow ietrza. Seleniian am oniiaku  w ystaw iony 
na moc ciepła rozkłada się, oddziela się nieco 
am oniiaku, poczem kwas seleniiow y sublim u- 
iesię; lecz naywiększa część am oniiaku rozkłada 
się: w ydobyw a się w oda i gaz saletrorodny, 
a seleniem  zostaie w  ftanie ro z tw o ru , skęd  
może b y d i| potem ' snblim ow any. Selenian 
bary tyczny rospuszcza się w  wodzie, lecz pra
w ie nic w wyskoku. K rystallizuie się w  igły



których ostateczności okryw aiy się w iyzky 

innych mnieyszych igiełek. Przestanki powo
li zapełniaią sig, i tym sposobem sól ta for- 
muie kryształy kształtu kulistego, których po- 
wierszchnia nawet przez drobnowidz okazuie 
sig gładką i równy.

Jeżeli do roztworu seleniianu dodamy 
trochg kwasu solnego, i w rzucim y potem ka
w ałek zynku, selenium opada w  kształcie me* 

talicznym: Jeżeli zaś w  miescu kwasu solne
go dodamy kwasu siarczanego, osad trudniey 

następuie, nabiera szarego koloru i zamyka 
siarczyk selenium.

Jeżeli przez roztwór kwasu seleniovrego 
przepuścimy gaz w odorodny siarczysty, 
selenium opadli w kolorze pomarań
czowym: osad ten staie sig czerwonym  przez 

wyschnięcie: wr ogniu topi sig, a przez dy- 

ftyllacyiy daie massg pomarańczowy prze
zroczy fty. —

Doświadczenia te sy dostateczne do prze

konania o prawdziwem  istnieniu tego ciała 
szczególnego i  z wielu w zględów interessuiy- 

cego. Jeft zaś oczywista, źe ciało to bierze 
sw óy poczytek z pirytów kopalni Fahlun. 
P. Galin czgsto uważał zapach seleniium spa
lonego rozchodzycy sig podczas wyrabiania



kopalni m iedzianey w Fahlun; lecz przypisy
w ał go zawsze m ałym  siadom ziemianu. Pi

ryty  Faklunu, iakie sig do w ydobyw ania 
siarki używ aią, są obficie zmieszane z galeną 

i m ogłoby to bydź bardzo, izby sélénium 

znaydowało sig w  nich w  postaci seleniku 

ołow iu. Nie omieszkamy na miescu samem 
czyn ić śledzeń w  tym wzglgdzie.

W  każdym  razie, ilość sélénium zawartego 
w  tych minerałach iest bardzo mała: 500 fun
tów  siarki spaloney w  fabryce kwasu siarcza- 
nego, dały prawie tylko f  grana Sélénium. 
N ie pozostaie go zaś mc przy kwasie siarcza- 

nym , ponieważ podkwas siarczany ma w ła
sność przywodzenia kwasu seleniiowego do 

stanu metallicznego. —  ( Annales de chymie
et de physique. Tome T l i .  p. 199)

R o zp ra w a  o M a c h in ie  A r y tm e ty 
czne y  p o łą c z o n e j z m achiną clow ycią 
g a n ia  pierw iaftków  z ułom kam i; przez  
Abrahama Stern, n a  p osied zen iu  pu- 
h liczn em  T ow arzy ftw a Królew skiego  
W arszaw skiego P r z y ia c io ł N auk d: 30 

K w ie tn ia  1817- czy ta n a .

Trzeci iuż raz w  tém powaźnćm  mie
scu posiedzeń Tow arzystw a, w ybór uczonych i 
św iatłych M gżów składaiącego, owoce mych



m yśli w yftaw iam —  Pierw szy raz w  m iesią
cu Styczniu 1815 roku, odkryłem  wynalazek 
machiny do 4ch działań arytm etycznych— • 
drugi raz w Styczniu r. b. 1817. wynalazek 
machiny do wyciągania pierwiaftków z u łom 

kam i—  a trzeci iaz w  dniu dzisieyszym  30 
Kwietnia r.b. 1317 wynalazek połączenia obu 
tych machin w iedną. —

Ten to wiekopom ny dzień ieft rocznicy u- 

ftalenia świetnego T ow arzyitw a W arszaw

skiego Px‘zyiacioł nauk, i zaszczycenia go ty 
tułem Tow arzyitw a Królewskiego —  Poczy- 
tu ię  sobie to za szczególne szczęście iż, w  
tym że uwieńczonym  dniu o m ych wynalaz
kach, tak co do ich biegu hiltorycznego i

powodu który mnie do tychże wzbudzał, iako 
/ - 

też co do własności rzeczonych machin zdać

mogę sprawę. —

Uwagi które mnie początkowo do tey myśli 

prowadziły są naftępuiące:

Człow iek chociaż przychodzi na świat bez 

żadnego sposobu zadosyć czynienia swym nie

uchronnym potrzebom , przecięż będąc nad 
wszelkie Itworzenia nieocenionym  darem ro 

zum u w yw yższon y, swym  nieograniczonym 

przemysłem bezliczne do zaspokoienia cisną

cych go potrzeb w ynayduie środki, każda



bow iem  dotykaiyca go potrzeba, wzbudza go 
do szukania i w ym yślenia potrzebie odpowia
dających środków — T a k ie  Człowiek czuiyc 
swy wyższość sydzi, iż cala na tu ra  na korzyść 
i usługi iego iest; stw orzona i onem uż po d 
w ładny, iak Psalm ilta o Człowieku z zadzi
w ieniem  m ów i,, mało m nieyszym  uczyniłeś 
,, go Panie! od Aniołów: chwały iczc iy u k o ro - 

, „ ronowałeś g o , dałeś m u opanow ać spra- 
„  w y  ryk tw oich, i wszyftkoś poddał pod no- 
„  gi iego, owce i w oły  wszyftkie, nadto i zwie- 
„  rzęta polne , ptaftwo niebieskie, i  ryby  
„  m orskie, i t.d. „ — To uczucie gwey nieokre* 
śloney nad całą natury władzy spraw uie, iż 
cokolwiek znaydzie  dla siebie w naturze u - 
żywalnego, za potrzebę poczytuie, chociaż to 
w  iftocie prędzey za zbyiek  uw ażaćby nale

żało.—  Doświadczenie nas naucza, iż w iele 
rzeczy, k tóre pierw iaftkow o iako zbytkow e 
ty lko  od małey liczby osób używ anem i 
byw ały, z czasem iednak tak się upow szech
n iły , że z właściwego ftopnia zbytkowego 
na stopień pierwszych potrzeb przeszły-— Z 
tego wszyftkiego w ypływ a, że gdy w rodzą- 
iu  ludzkim , liczba potrzeb coraz powiększa 
się, przez to  samo przem ysł ilość środków po
trzebom  zaradzaiycych rów nie pom nażać m u



s i —  a że środki takowe zasadzaią się pospo

licie na działaniach fizycznych czyli pracy 
ciała, które częftokroć byw aią uciążliw e, 

a nawet siłę ludzką przechodzące, -więc w  
takim przypadku rozum  iako naczelny 
w ódz człowieka, sili się nad wynalezieniem  

pośredniczych środków, któreby pracę ciała 

zaftąpiły, alboteż przynaym niey ulgę w niey 

zrządzić m o gły—  T ym  tedy zamiarem roz- * 
liczne narzędzia mechaniczne wynalezione zo- 

ftały, aby siłę ludzką fizyczną ochraniały i 

wspomagały. —

Ze źródła tey przekonywaiącey prawdy 

inną równie! niezaprzeczoną wyczerpałem, że 
kiedy nie oszczędzano Itarań na przyniesie
nie pomocy i ulgi władzom  fizycznym , ftaie 
się przynaym niey rów nie powinnością zatru

dnić się wyszukiwaniem  środków mechani
cznych, któreby w  działaniach um ysłow ych 

człow iekow i potrzebnych, zrząd ziły  pomoc 
i  od natężenia m yśli uw alniały; ile że natę
żenie m yśli, iak wiadom o, nietylko częfto u- 
szkadza delikatności organów, przytępia 

dowcip, nadwyrężą pamięć, ale też nawet i  
osłabienie ciała za sobą pociąga. D zia

łaniem um ysłowem  człow iekow i potrze- 
bnem, a przez natężanie m yśli szkodliwem



Itać się mogącem, uważałem Arytmetykę 
czyli naukę rachunkową: w  tey pierwsze 41-y 
rodzaie działań, toieft dodawanie, odejmowa
nie mnożenie i dzielenie są, głownemi całych 

rachunkpw zasadami, tak dalece, że wszyftkie 

inne rachunki iedynie połączenia niektórych 

z rzeczonych 4Ĉ  gatunków są wypadkiem.
A chociaż wszyftkie 4 ry działania arytme

tyczne w  ogóle, nieprzerwaney przytomności 
myśli wymagaią, i gdy ta acz na moment ro z
targniona będzie, działanie rachunkowe do- 
kładnein bydż niem oże, przecięż mnożenie i 
dzielenie, z względu większego i ciągleysze- 
go natężenia m yśli, naytrudnieyszem i bydż 
okazuią się, i przeto tak częlto om yłkom  pod- 
padaią —

W  tern miescu sądzę, iż nie będzie 
od rzeczy, względem om yłek rachunko
w ych naftępuiącą uczynić uwagę —

W  rachunku zwyczaynym , nie mamy i na
wet mieć nie możemy próby nas pizekony- 
waiącey, czyli iaka nie zaszła omyłka, albo
wiem próba przez rachunek wfteczny zrobio

na n.p. mnożenia przez dzielenie, a dzielenia 
przez mnożenie, nie hanow i ieszcze dowodu 
doftatecznego, ponieważ to znaczy próbować 

czyn umysłowry czynem również um ysłowym



wszakże i powtórne działanie um ysłow e za 

próbę służyć maiyce, równemu b łęd ow i, iak 
w  działaniu pierwszem rachunków em , pod

padać może, a tak om yłka w  próbie, zasła- 

niaćby mogła om yłkę w samym rachunku po
pełniony, i czynić ią niewidzialną.

T e wszyftkie uwagi ftały się dla mnie po
wodem  do w ym yślenia machiny rachunko- 
w ey na zasadach Mechanicznych i Arytm e

tycznych ugruntowaney, za pomocy którey, 
nawet osoby tylko liczenie i liczby znaiyce, 

w szyftkie l\xy gatunki rachunków, a tein sa
mem iuż i wszelkie inne rachunki, bez nay- 

m nieyszego przyłożenia do tego m yśli, ła 
two w ykonyw aćby mogły. Ze zaś osądziłem  
za rzecz słuszny, w  tak ważnym  przedmiocie 

nie spuszczać się na same zasady teoryi Me

chanizmu, na których wynalazek m óy zagrun
towałem , ile że naym nieyszy błyd w  za

sadach cały budowę wynalazku m ógłby obalić, 
przeto dla lepszego przekonania się, wypra
cowałem na próbę model takowey machiny 
rachunkowey działaiącey ; a chociaż ta na 
próbę zrobiona machina, nie była roboty 
trwałey, i nawet należyta akuratność w  robo
cie pierwszey grubey zachowany bydź nie

mogła, iednak wszyftkie działania Arytm ety
czne



czne dokładnie niszczała tak dalece, że rzeczy- 
w iftość tego ważnego wynalazku udowodni

ła. —
W  miesiącu Grudniu 1812. poddałem w y 

nalazek ten pod rozwagę przezacnego Towa- 

rzyftw a Królewskiego Warszawskiego} iPrzy- 

iacioł Nauk. —-
Świetne to Tow arzyltw o, uznawszy w y 

nalazek za odpowiadaiący zupełnie swemu 

zamiarowi, na posiedzeniu swein Publiczno
ści udzielić raczyło. —

Oświadczyłem  natenczas, iż ułożyłem  so

bie powtórną machinę z m etallu sposobem 
trwałym  z wszelką dokładnością zrobić—  a 

chociaż lakowe przedsięwzięcie osobliwie w  

pierwiaftkowym  swym  ftanie, Czasu i znacz
nego funduszu na opędzenie kosztów w ym a

gało, co wszystko ieszcze ówczesne krytyczne 
woienne położenie Kraiu Polskiego, któregó 

ieftem rodakiem, tem trudnieyszeUr dla mnie 
Czyniło , przecież riieoszczędzaiąc z mey ftro- 

n y usiłóvvań, to moie oświadczenie uskutecz
niłem, tak dalece, że pracuiąc aż dotąd ciągle 
nad tym wynalazkiem , machinę do 4-ch dzia
łań Arytm etycznych fundamentalną, całkiem Z 
m etallu roboty naydośkotiałszey z lstąlicżbatui 
działanie wykonywaiącą, ukończyłem . —  

ODDZ.- MAT-. FIZi TOM-. II. f.



W  ciągu roboty teyże machiny Arytmety- 
czney, nie przeftaięc ieszcze natem, pracowa
łem  również nad innym  daleko trudnieyszym  
wynalazkiem  machiny do wyciągania pier- 
w iaftków  z u łom kam i.—  Sama różnica m ię
dzy działaniami Arytm etycznem i a w yciąga
niem  pierw iaftków  zachorlzęca okaznie iuź 
ftopień trudności, albowiem w pierwszych za
wsze sąprzynaym niey dwie liczb y wiadome da

ne .a trzecia niewiadoma szukana, w  w ycią
ganiu zaś pierwiaftków, iedna ielt tylko li
czba wiadoma .dana, a druga niewiadoma, 
która mnożona przez się, liczbie daney w y 
rów n yw a, szukana —  Poznałem  wprawdzie 

że zapuściłem się w głębiznę takę, z ktorey 
w ydobycie się rozlicznym  podlegało trudno
ściom, tak ze Arony samego wykonania m y
śli, iakoteż z przyczyny ogromu kosztów, któ

rych w ypracowanie ułożonego Planu nieod
zownie wymagało, lecz żadna trudność nie po
trafiła oprzeć się m ey zapaloney chęci ukoń

czenia wynalazku, który z rozlicznych w id o
kó w  zdaie się bydż ważnym , tak z w'zględu 

w łaściw ego zamiaru usunięcia natężenia m yśli 

i zapobieżenia om yłkom  wcisnęć się mo- 
gęcyrn, iako też z powodu w ielu  nowych z u 

pełnie sposobów mechanicznych, w tym  vvy,



jnalazlcn. znayduiących .się, które ,do mechani
cznych narzędzi w  innych obiektach z w ielką 

korzyścią zaftosowane bydź mogą. —
Chwała Opatrzności, przebyłem  i tę dla mnie 

tak trudną i niebespieczną drogę: machinę 
do wyciągania pierwiaftkow z ułom kam i 
do zamierzonego celuprzyprowadziłem —  W y 

nalazek ten, równie iak pierw szy pod roztrzą- 
śnienie świetnego Tow arzyltw a Królewskiego 
Przyiacioł Nauk poddałem, o czern Szanowna 
Publiczność, na przeszłem Styczniowem  po
siedzeniu tegoż Tow arzyltw a uwiadomioną 
zoftała- —

T ym  tedy .sposobem, z tych dwóch w y 

nalazków, uform ow ały się dwie machiny od
dzielne, iedna do/|eh działań Arytm etycznych 
a druga .do wyciągania pierwialtków. — • 

Zacząłem myśleć daley nad sposobami, któ- 

reby te dwa w ynalazki w  iedney machinie 
połączyć m ogły'—  Zdawało m i się z począ
tku w  iftocie, rzeczą bydź nie podobną —  
lecz na oltatek i w  tym punkcie, przem ysł 
mechaniczny w skazał m i środki do uskute
cznienia tego zam iaru■■—■ W ażność tey m yśli 
taką nademną przemoc w zię ła , iż na w szel
kie nieprzyiemności z niedpftatku .pochodzą
ce nieczułym  będąc, moie usiłowania deszcze



podw aiałem , abym to połączenie czem prę- 
dzey m ógł wykonać. —-

D zięki N ayw yższey Jftności, i w  tym  
przedmiocie nie zawiodłem się, m ogę to śmia
ło m ówić, bo odwołuię się do dow odu prze- 
konywaiącego, to ieft do machiny przed oczy
ma Itoiącey, która wszyftkie 41-y działania 
Arytm etyczne, a razem i wyciąganie pierwia* 
lików  dokładnie u iszcza—-

Gdybym  chciał zapuszczać się w rozbiera
nie iobiaśnianie wszelkich zasad wewnętrzne
go Mechanizmu teyże m achiny, cel b y łb y  
uchybiony, mechanizm albowiem zam ykaiący 
w  sobie kółka rożnego gatunku, obroty no
wego rodzaiu, sprężyny i dźw ignie rozmai* 
temi sposobami z sobą połączone, obszernego 
opisu i  w ielu figur wymaga, co będzie przed
miotem poźniey u łożyć się maiącego dziełka 
z figurami rzecz iasrto wyltawuiącem i: w  tey 
zaś rozprawie obiaśnienia b y ły b y  tylko na- 
daremiiem, nudzeniem Publiczności—  Prze- 
ftaię tei*az tylko na krótkim  rysie machiny 
i obiaśnieniu sposobu używania oneyże w  ro
żnych działaniach Arytm etycznych, i w ycią

ganiu pierwiaftków, tudzież zrobienia nie- 

w ątpliw ey próby.—

(  Ualsżylciąp; w nastepuiącym Num erze:)



0  u k ła d z ie  w  d z ie le  A lg e b r y  począ

tk o w e j:  ciąg  d a ls z y , z pow odu u w ag

JX. D ąbrow skiego. .

W  początku tego Tom u, na ftron: 47. i  
naftępnych, pow ażyłem  się wyszczególnić nie
które zarzuty przeciw układow i w ydanćy w 
tym  roku przez ]X Dąbrowskiego A lg e b r y  

na S zk o ły  ID aiew ódzkie -podług L a c r o ix .—
. . .  i« .. 1 W  »

Autor dzieła osądził bydź potrzeb nem, 
uczynić nad tern pismem moiem niektóre uw a
gi, i te ogłosił przy rozda vyanéin na popis 
Publiczny Uczniów Szkoły W oiew ódzkiey 
Warszawski éy XX. Piiąrqw\ Programmacie 

tegoż popisu. —

Z powodu tych.to uwag, oi;az samego pi
sma moiego, w idzę b yd ź potrzebą, ra z leszcze  

je d e n , wylłum ączyć sig w  tymże przedmiocie: 
winienem  bowiem sobie samemu usprawie

dliwienie obw inionych niektórych mpich za- 
łożeńy winiénem  Autorowi uwag własne w y
znanie wykazanych mi sprawiedliwie przez 
niego uchybień : winienem  w  reszcie i Jemu
1 sobie objaśnienie nieporozumień i sprolto 
wanie znaczeń opacznych, jakie, z powmdu za
pewne n ieła tw eg o lu b  dw uzn a czn eg o  mego



tłumaczenia się, do niektórych moich w yra 
żeń przy w iązał, przezco zdawało mu sig nieraz 
znaydow ać tam sprzeczność, gdzie takowey w  

iftocie nie było, i dow ody przeciw zarzutom 
m oim  tam, gdzie właśnie b y ły  samych tych

że zarzutów dowody. —
Zaczyna Autor uwagi swoie od ogólnego 

i  nader ważnego żaftanowienia się nad tein: 
iaki ieft cel każdego dzieła elementarnego? —  
„  N ikt zaifte, powiada, temu nie zaprzeczy^ 
„  że dzieło tego rodzaiu, oprócz ogólnego celu 
„  rozwiiania i doskonalenia w  dzieciach władz 
„  um ysłow ych, powinno ieszcze nie tylko 
„  dadź poznać uczniom naiikg lub umieigtność 

którą obeymuie; ale też usposobić ich dó 
„  nauk lub umieiętności z wykładaną ścisły 
,, zw iązek maiącycli; albo w proft z niey wy- 
„  p ływ aiących ., , —  Otóż sa trzy cele każde
mu elementarnemu dziełu założone: rozwiiać 
władze duszy, udzielać now ych wiadomości i 
sposobić do dalszych: cele równie ważne iak 
prawdziwe; lecz czyliź w  iftocie nie odnoszą 
sig one wszyftkie do iednego tylko ? —- W szak 
celem bezsrzediiim każdego dzieła natikowego, 
ieft dać poznać naukę lub umieiętność która obey- 
muie: nabywanie zaś nauk lub umieigtności 
wymaga użycia w ładz um ysłu, a w ładze te 
]piżeż śaihB ifcli uźyfciie roztoiiaią śig i dosko



nalą: w  samem w ięc nabywaniu wiadomości
zamyka się iuż taiemnica rozw iia n ia  i dosko

nalenia  w ła d z um ysłow ych. Z drugiey ftro- 
ny, w  miarę iak człow iek w  nauce iakiey pe* 
wnego nabywa udoskonalenia, usposabia się 

tem samem do nauk lub um ieiętności z tam tą  

pierw szą zw ią zek  m aiących lub z  niey wy- 

p ły w a ią cy ch  bezśrzeclnio; władze bowiem  są 
narzędziam i, materyiałami są nabyte wiadomo
ści: pfzez wydoskonalenie zaś pierwszych, ró
w nie iak zapomoźenie się w  drugie, dalsze 
poftępy fabryki um ysłow eyi prędzey i dosko* 
naley póyść muszą. —  Jak w ięc samo n a 

byw anie  wiadomości rozw iia i doskonali w ła
dze, tak samo nabycie  onychie usposabia, na» 
dal: a zw iązek i równowaga tych trzech ko» 
rzyści, szczególniey w e w zględzie ścisłych na« 

uk, musi bydź i tak iefl ftateczną, źe ftopień 
nabytych wiadomości ftanowi zawsze ĄopieĄ 
rozwiiania władz duszy, i Itopień uspo
sobienia do dalszych poflrępów. Idzie 
wdęc tylko właściwie w  Jnftrukcyi o p o rzą d n e, 

i gru n tow n e nabyw anie w iadom ości: z osią« 
gnieniem tego celu, dwa inne same z siebie 
i bez myślenia prawie osiągamy; porządne zas 

i gruntowne w Szkołach nabywanie wiadomo
ści, nie może b yd ź tylko skutkiem p o rzą d n e- 
g o  i g ru n to w n eg o  elem entarnego w y k ła d u -— .



Jeżeli więc dzieło elementarne ma w szyflkie 
zamierzone sobie cele niechybnie osiągnąć, po- 
w inno bydź naysystematycznieysze w  ukła
dzie, a w  sposobie w ykładu iak nay gruntów niey- 

sze: te dwa warunki są pierwsze iiedyne: nie 
uftępuią one żadnym w zględom , ani żadnym 
iakkolw iek pozornym  powodom: równie więc 
nie godzi się, dla mniemanego sproftowauia 
drogi w  uczeniu się, mieszać i przewracać na

turalny nauki porządek, iak dla zbliżenia t e y  
ze nauki do poięcia u c zn ió w , uym ow ać 
iey  gruntowności i wzniosłości, przez ograni

czanie do samego prawie mechanizmu, iey  o- 
gólnych i oderwanych wńdoków. —  Jeżeli 
nauka nie inaczey trafić może do um ysłów  
uczących s ię , aż takowemi sposobami prze
kształcana i porozrywana, i.awnym iefc d ow o
dem, że um ysły do iey' porządnego i grunto
wnego przyięcia usposobionemi ieszcze nie są: 
a w tey nieodpowiedności (łopnia obecnych 

usposobień względem ftopnia iakiego nauka 
w ym aga, czyliź niezdaie się przyzw oiciey, 
przez poprzedniczeftopiriowe wyrobienie, pod
nieść obięcie aż do wysokości podawaney 

m u nauki, iak przez niegodne tey'że nauki 
naginanie i obcinanie, uniżać ią aż do pozio* 
mości obięcia zb yt grubych ieszcze umysłów'



W szyftko przeto cokolw iek Autor uw ag 
w  celu nie odltrgczania uczących się, uczynie
nia w ykładu m niey su ch ym , nauki m niey 

niedolłgpng, zachowania przyzwoitego fłopnio- 
wania w  dobieraniu wiadomości coraz tru- 
dnieyszych do poigcia, i t. d. przepisuie, nie 
znayduie samo z siebie żadnego zaftosowania, 

skoro przyim iem y za pewnik: źe nauka każda 
ma pewny odpowiedny sobie f topień usposo

bienia którego po uczących sig wym aga, że 

chcieć naukg wymagaiąc§ w yższych usposobień 

stosować do stopnia usposobień niższego, iest 
to ubliżać nauce i uczącym sig przynosić ty l

ko trudność bez korzyści; jeżeli zaś um ysły po
siadają taki iuż stopień wyrobienia jakiego 

nauka wym aga, wtenczas wszystkie przepisy
wane przez Autora ostrożności niepotrzebnemi 

się stai§: bo wtenczas nauka nie będzie dla 

nich ani suchą ani odstręczaiącą ani niedostę
pną: wszystko w niey będzie łatw emskoro wszy- 
stico bgdzie na swoiem  miescu: wszystko, zay- 

muiacem, skoro bgdzieiako należy wyłożonem 

i nieoddzielonem od głównego ęclu —  Coż 
więc w tym razie znaczyć bgdg owe rzeczy 

iedne trudniejsze i suchsze nad drugie, po

dług których ftopniowaney trudnoski i suchości 
autor chce rozporządzać układ dzieła elemen



tarnegó—  Są wprawdzie zagadnienia i dzia
łania iedne zawilsze nad drugie: lecz czy liż  
dla tego iedne maią bydź od drugich tru- 
dnieysze? Trudność ta przynayrnniey nie 
m oie  b yd ź tylko względną: a możnaż ftopnie 
trudności tak dowolne i ftosunkowe, brać za 
skazówkę pewnego układu dzieła elementar

nego. Twierdzenie nayzawilsze, umieszczone 
w  ciągu właściwym,- będzie równie łatwem 
dla um ysłu który iuź przebiegł całą prze
liczeń poprzedzaiącego rozum owania, iak b ył 
łatw ym  pierw szy nayproftszy pewnik dla u- 
m ysłu poczynaiącego. jeżeli iedneyie teoryi 

w szyfłkie części wiążą się z sobą, będzież iey  
część ofłatńia trudnieyszą od pierw szey? bę- 
dzież w ięc przećiwnem porządnemu rozwiia* 
ni u w ładz um ysłowych umieścić całą tę teo- 
ryią naiednemże miescu: owszem czy będzie 
to zgodne z owem porządnem rozwiianiem , 
rozdzielać ią na kilka części, i te w  różnych 
przefiankacli umieszczać,

Powtóre^ W wykładzie będącym prawie cią- 
gieril ieditcgo rozum owania, iakaź iego część 
może bydź suchą, ieżeli ieft tylko w yłożoną 
iak należy i gdzie należy umieszczoną? W  
naukach takich iak są matematyczne, nadany 

raź popęd ciekawości i  żądzy dochodzenia 
prawd nowych, iuź więcey nieuftaie* owszem
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dręczącym, Ż3 tak powiem', sposobem ogarnia 
i  Spocząć nie daie um ysłowi; nic wtenczas 
nie może bydź suche?n, cokolw iek do przed- 
m iotu należy, nicm artwem  i odftręczaiącem , 
cokolwiek duch rozumowania ożyw ia, ku 
czemu sam popęd myśli unosi. Idzie tylko
0 nadanie tego popędu z ftrony uczących, 
idzie o przyięcie go z ftrony uczniów7: lecz 
iacyż to uczniowie u nas przyim ować go mai§?

Oto dziecię ośmio lub dziewięcioletnie, 

zaledwo może cztery pierwsze działania a ry 

tmetyczne na liczbach w ykonyw ać uiniei§ce, 
obarczone ieszcze m gł§ całą samych zm ysło

w ych wyobrażeń, ma sobie podany w ręce traktat 
Algebry, z którego dziecinne ieszcze ufta iego 

mai^ przemawiać ięzylciem zaw sze głębokiego 
rozumowania a nieraz nayoderwańszey logiki.

1 gdzież takie um ysły zilaydg. moc potrzebną* 
gdzie zapał i zam iłowanie ty le  w yźszey nad 
ich poięcie nauki? Zapewne, aby dla takich 
uczniów7 Algebrę iakkolw iek nieodft?'ęczaiącą 

i doj}ępną uczynić, potrzeba i§* że tak pdwifeiii 

cał§ przerobić ria przykłady, rozwodzić ići 
w  nayproftszych teoryiach; skrirdć i obcinać 
w  nayzawilsżych (b o  te będ§ ńaysuc/iszemi) 

i  wszędzie, ile  można, dtićha iey oderwatio^cl 
wm ećhanićzn§ poftać przybierać.— Lecz w ten 
czas; będziei to o w i nauka maigca rozw iiać
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i doskonalić władze um ysłowe, maiąca prze
nieść um ysł na rozlegleyszą przeliczeń w y o 
brażeń oderwanych, a ciągłym  i surowym  
prawd niezaprzeczonych w yw odem , w prawić 
w nałóg porządku w szylikie  iego działania i 

dociekania iego w szylikie piętnem ścisłości na

cechować'? Nje będzieź to raczey prolty zbiór 

prawideł i przykładów działań mechanicznych, 
w  których uczący się m oie w  prawdzie przez 

ćwiczenie nabydź. niepospolite}' biegłości, lecz 
których ani przyczynyrsam oznaczyć, ani wy7- 

padków okiem daleko widzącem czytać nie 
będzie um iał, i które zrobią go tylko machi

ną działuiącą a nie rozumuiąceui iefteltwem, 
Jeżeli Algebra ma rozwiiać i doskonalić 

w ładze um ysłowe, nauka ta aby ten skutek 
działać mogła, wym aga po tychże władzach 

pewnego iuż poprzedniczego rozwinięcia —  

Sposób uważania rzeczy w Algebrze ieft ogól

ny i oderwany7: zaś w  naturalnym  sposobie 

tworzenia się naszych wyobrażeń, nię 
przychodziemy7 do wyobrażeń oderwanych, 
tylko przez szczególne, do um ysłow ych tylko 

przez zmysłowe wyobrażenia.—  J/fTielkośę ieft 
ogólnie przedmiotem nauk matematycznych: 

lecz albo uważamy wielkość szczegolney war
tości i szczegolney natury, i  takie wyobraże

nia wielkości ieft nayniuiey oderwane, albo



"Oddzielamy w yobrażenie szczególney natury, 
i ty lko uw ażam y w  Wielkości iey szczególny 
Wartość, a takie wyobrażenie ieft iuź w ięcey 

od er w a nem; albo nakoniec usuwa i yc w yobra
żenie i natury i wartości szczególney, uważa- 
m y w ielkość og óln ą  co do w artości i natury  

sw oiey , a takie wyobrażenie ieft naybardziey 
oderwanem i pod takim to względem  Algebra 
■ wielkości uważa. O czyw ifta w ięc ieft, że aby 

wznieść się do tak oderwanego sposobu uwa

żania, potrzeba wprzód przechodzić prżez spo
soby uważania m niey oderwane: zatem że
Arytm etyka, która wielkość pod pierwszym i 
drugim z trzech pow yższych w zględów  uw a
ża, w całkowitym  swoim  w ykładzie Algebrę 
poprzedzić powinna. —  Niewspominam o 
Geometryi elementarney, która będąc równie 
iedny z nauk matematycznych m niey ogólny 

od Algebry, bo tylko do pewnego rodzaiu 
w ielkości rozum owanie swoie rozciygaiycy, 
m ogłaby z korzyściy w  porzydku iozw iiania 
w ładz um ysłowych znaydować miesce przed 
Algebry, gdyby szkodliwy u nas (że z niejednym 

pow tórzę) zw yczay wykładania wielu podań 

Geometryi poczytkowey przez Algebrę, niefta- 
w ał temu na przeszkodzie. —

W nioski z tych wszystkich uwag sy takie: 
że Algebra w żaden, sposób nie może bydż u-



w aŁaną za  naukę d la  d z ie c i: że przeto w n a 

szych  szkoła ch  A lg e b r a  pow inna by d ź nauką  

k la js  w y ższy ch ; że p o p r z e d z ić  ją  pow inien ca ł

kow ity w y kła d  A ry tm ety k i, i jeżeli można choć 

w  części, G eo m etry i elem ent ar n e y : wtenczas li
czeń dostatecznie usposobiony przychodzić bę
dzie do A lg eb ry , w tenczas nauka ta, tak jak 
jest w sobie, tak w ykładany mu b yd ż będzie 

mogła, wtenczas nie potrzeba iuż będzie w yszu
kiwać żadnych srzodków dla uczynienia iey  
nieodstyęczaiycy i bardziey dostępny.

Rozciygnyłem  się nad tym  przedmiotenji 
iako ze wszech miar ważnym  : chciałem uspra
w ied liw ić pierwszy m óy zarzut przeciw ukła
d o w i A lg e b r y  na szk o ły  Ik^ojewódzkie: całą 
rzecz odnosi się do tego, że Autor d zieła , chcyc 

Algebrę uczynić nieodstręczaiycy i dostępną 
dla d zie c i, m usiał ją oddalić i od {właściwego 
ie y  porzydkui od właściwey postaci,ja zaś uwą- 

żaiyc tę naukę, m niey za naukę dla dzieci, jak 
dla m ocnieyszych iuż i bardziey usposobionych 
itimysłów , nie w idzę potrzeby takowego odda
lania s ię , owszem dla osiygnienia wszystkich 

.cęlów Jnslrukcyi, w idzę potrzebę, aby nauka 
,tą ,w  tcałey .ogólności i czystości swego ducha, 
•>v całey ścisłości swego układu, uczycym  się 

przedstawiany była. Przeydźm y iu ż do dru* 
giego zarzutu,

(/Dalszy ciąg w najlępuiącym Numerze?)
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